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Prenumera ta  na prowincji  z opłat  

pocztowy z ip.  20 kwartalnie.

W Warszawie dnia 22 i lw ie tn ia  1S30 roku we Czwartek.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
AMSZTERDAM.  —  D n ia  13 kw ie tn ia .  —  Dzisiejszy od­
b y t  w zbożu ograniczał  się tylko na konsumpcję .  P ł aco­
no pszenicę polskij 126-funtową wy*sokopstrokatą po 328 
do 335 FI. ; białopstrokatą 123 fnt. po 300 F I . ;  ps t roka­
ty 125-fnt .  po 290 FI.  (p o  4 0 |  do do 41-f, po 37ę i po 
35 j | -  zip.  za kórz. )  -—  Zyto 119-fnt.  p r u s k i e ,  płacono 
po 150 FI. ( p o  LS§ zł .  za k o r z . )

HAMBURG.  —  D n ia  16 k w ie tn ia .—  Obligacje udziałowe 
polskie na 1 maja żądano 132^,  płacono 132.

LONDYN.  —  D n ia  9 k w ie tn ia .  —  Oczekiwania niektó­
rych i nadzieja że cena pszenicy w roku teraźniejszym do 
znacznie wysokiej  podniesie się wartości ,  ziściły się po 
części tylko i podług bardzo małej  skali. Wszakże idzie 
ona codziennie w górę i w takiem następstwie,  iż nie wą­
t p ią ,  że ceny średnie przy końcu tego miesiąca, będą ba r ­
dzo wysokie,  a w skutku tego zniżeje opłata celna blisko 
do 20 s. Zeby niższą być mogła nie masz dotychczas ża­
dnego widoku.  Już dziś nadchodzą transportu z zagranicy; 
z Hiszpanji spodziewają się niemałego dowozu,  a większe­
go jeszcze z morza Bałtyckiego i to najdalej w miesiącu 
maju.  Oczekiwanie tych transportów sprawia obecnie p e ­
wną ciszę na tutejszych targach, a nawet niejakie zniżenie 
ceny,  a nas-i młynarze i detaliści w oczekiwaniu na spo­
dziewane cła zniżenie,  zakupili już od dawna na skład ach 
z pod klucza rządowego,  circa 75,000 kwart,  pszenicy.  Ta 
ostatnia i koliczność* naprowadza także i na tę myśl,  że za na ­
dejściem nowych transportów nie będzie wielkiego na nic 
poknpu ,  bo wtenczas owi młynarze  i detąliści, własne zapa­
sy podług cła zniżonego ociec i skonsumować będą się sta­
rali. •— W przekonaniu,  że wczesne mrozy nie szkodziły, 
zasiewom pszenicy,  spodziewają się także pomyślnego plo­
nu ze żniw tegorocznych.  Braku pszenicy krajowej nie 
dostrzegamy wcale,  uważano ty lko ,  że zapasy jćj u pro ­
ducentów nie są -tak znaczne,  jak o tej porze roku bywać 
zwykły.  Konsumpcja,  w okręgach fabrycznych jes t  obe­
cnie większa niż była podczas zimy , a to z powodu że i 
fabrykanci  więcej zatrudnienia mają. W ogólności nie wą­
tpią wcale, że aż do nowych zbiorów cena pszenicy dobrze 
się trzymać będzie;  na jęczmień i na owies nie masz ża­
dnych widoków.

Geny zboża są dziś nas tępujące ,  licząc za k w a r t e r :
P sze n ica . Oclonego. Pod kluczem.

Polska,  Gdańska i E lb lą g sk a : Szyi.  Szyi.
b i a ł a ,  wysokopst r . ,  ps t rok.  i czerw. S0 do 90,  56 do 63.

f Szte tyńska biała 
Szlązka czerwona 
Rygska i Libawska 
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Rygski  i Libawski 
Archangiclski

G r o c h .
Biały 
Szary r  • rJ ę c z m i e ń .
Gdański  i Królewiecki  
Rygski ,  Libawski i Memelsld 
Szlązki i, Polski

Ż y t  a.
Meklem’v i Pomorskie 
Rossyjskie

M  ą  k  a.
( c ło  17 S 6  d, od  196-fnt . )

Gdańska za beczkę o d  196 fnt.
Hamburgska

-Ogólny zapas zboża pod kluczem rządowym tu i w po­
bl iskich portach,  b y ł  na dniu 1 marca następujący: Pszen i­
cy 240,640; jęczmienia 66,099; owsa 437j689; żyta 26,430; 
fasoli 2880; grochu 9501 kwarterów.

28 —  30.

33 —  35.
36 —  38.
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26
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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K RÓ L E ST W O  POLSKIE.

  U rzą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  s to łecznego  W a rsza w y .
Podaje niniejszem do wiadomości publicznej , a miano­

wicie osobom interessować to mogącym: że Jan M a r t y n ,
rodem z Warszawy będący,  dnia 2 lipca r.  z. w szpitalu 
Aszafenburgskim w Bawarji ,  zmar ł  , nie zostawiwszy tam 
po sobie żadnych rzeczy , ani  pieniędzy.  —  W Warsza­
wie d. 8 kwietnia 1830 r . — Yice-p rezyden t ,  L ub o w id zk i. 
Za sekr .  j ener .  W ie r n ic k i .

  P roclam a. —  Sukcessorowie i najbliżsi krewni  zapo­
dzianego i za umarłego uznanego Michała L ip ińsk iego , 
w z y w a j ą  się w celu zameldowania swych pretensj i  do spad­
ku , aby się w dniu 3 marca r. 1831 przed południem o 
godzinie 10, w naszej izbie ins t rukcyjnej  przed deputowa­
nym sędzią ziemiańskim Lockstaedt  w wyznaczonym te rm i ­
nie stawili;  wprzeciwnym bowiem r az ie ,  pozostałość t a ,  
jako wakująca , fiskusowi przypadnie.  —  W Poznaniu d.  
4 lutego 1830 r .  —  K rólew sko  P r u s k i s ą d  z ie m ia tisk i,
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Wiadomości W arszawskie.
—  Mianowani  zostal i  b u rm i s t r zami  w wdztwie  S a n d o m i e r ­
s k i e m :  P P .  Stefan Ma tuszyńsk i  m ia s t a  Łagowa  w obwo­
dz i e  Opa tow sk i m ,  H i l a r y  Kosseck i  m ia s t a  Osielca w ob ­
wodzie  Sandomie r sk im ,  B e n e d y k t  B uk ow sk i  m ia s t a  W ie r z ­
b i cy  wo bwo dz i e  R ado ms k i m.
—  Pan B e r na rd  Ze yd l e r  do k t o r  ob.  pr .  oby wafel F lo r e n c ­
k i ,  r o de m  z War szawy ,  k t ó r y  p r ze d  k i l k ą  laty b ęd ąc  ■•..z- 
n iem tutejszego u n iw e r s y t e tu  , o t r z y m a ł  b y ł  na g ro dę  w 
meda lu  z ł o t y m ,  p r z e ł o ż y ł  na j ę z y k  w ło s k i  r oz p ra wę  J a ­
na Śn iadeck i ego  o K o p e r n ik u .  Uczoną  tę  p r acę  p o m n o ­
żywszy t ł óntacz  k i l k ą  doda tkami  i ozdobiwszy rycin.]  nic-  i 

śmie r t e l n eg o  z iomka  naszego ,  w y da ł  we F lor enc j i  w roku  ! 
b i eż ą cym  pod  nap i s em:  D i N icco lo  C opernico 4 ś tr o n o m o \  
P o la cco  ra g io m e n te  d e l cav. G io va n n i Ś n ia d e c k i  i t. d.
i poświęc i ł  j ą  T o w ar zy s t w u  P rz y j a c ió ł  Nau k .
—  Hie ron im  Pomarnacki . ,  u czeń  Baliola,  obecny t e r a z  w I 
War s zaw ie ,  na żądan i e  l ubown ików muzyki  , grać będz ie  
kw ar t e t a  r ozma i tych  mi s t r zów,  oraz  w ła sne j  kompozyc j i .  
P i e r w s ze  ich w y ko na n i e  nas t ąpi  w p r z y s z ł ą  n iedzielę  w 
p o ł u d n i e  w sali r edu towe j .
—  W y s z e d ł  z d r u k u  N r  7 Z i c m om ys ł a  , ozdob iony  ryc i ną  
wyobraża jącą  Władys ł awa  IV w m ło d o c i a n y m  w i e k u ;  spis 
r z ec zy  w tym  nu m e r z e  zaw ar ty ch :  l )  M ło de  lala Wła dy :  
s ł ąwa  IV król a  Pol .  2)  G ra  w z i e lone .  3 j  Dawna  p r z y ­
powia s tka .  4)  Zdani a  m o ra ln e  z daw ny ch  po i .  p i s a r zy .
—  D e k a m e r o n a  N r .  10 w y s z e d ł  z d ru k u .
—  J e d e n  z au torów  d ra m a t y cz n yc h  zachęcony pow od ze ­
n i e m  C h ło p a  m iljó n o w e g o , n a p i s a ł  j u ż  m e l o d ra m ę  w 3 
akt ach:  B a b a  m iljo tw w a .
—  Motyl a  Nr .  14 czyl i  66  ogólncgft  c iągu,  wys  •?* M z d r u ­
k u ,  z d o ł ą cz e n i e m  r y c i n y  o s t a tn ie j  m o d y  pa ry zk i e j  , p o ­
dwójnego exe mpla r za  da ls zego c iągu -Wyżygina i nas i en ia  
r e y g r a s u  ang ie l sk i ego  ( Lo l l i um p e r e n n e ) .
—• D la  zapobi eżen ia  f a ł s zy wy m Wnioskom i u n ik n i e n i a  
s ł u sz ne go  za rzu tu ,  zmus zon y  j e s t e m  oświadczyć  pub l i c zn i e  
że  w poezj i  moje j ,  p i e ś ń  'w czasie Sobótki  ś p i e w a n a ,  w o- 
s t a t n im  zeszyci e P am i ę tn i k a  S an dom ie r sk i e go  umie szczo­
n e j  , imiona ch łopców i dz i ewczą t ,  j a k  n p  Adolf ,  Ma t y l ­
d a ,  i t .  p . '  n i g dy  od w ie śn i aków n i e u ży w an e ,  n i e  są p r ze -  
z emn ie  pod ane .  Ja  p o k ł a d ł e m ,  jak p r zy s t a ło ,  g m i n n e ,  
lecz u p r o s zo n y  p r z e z e m n i e  poprawca  (kor r ef c tor )  mimo  
-mej i , w y d a w c y  Pan i .  Sand.  w iedzy  i c h ę c i ,  n i ewiedz i eć  
z j ak i ego  powodu , p oz m i e n i a ł  j e  na w y sz u ka ne  imiona\ :  
o czem z . pięrwotnego r ę k o p i s u  p r z ek o n a ć  s ię można .

A d a m  P o d ym o w icz .
—  ( N a d e s ła n e ) .  —  K u r j e r  Polski  pow s t a ł  n iedawno t e ­
m u  na swojego kol egę,  K o r r e sp o n d e n t a ,  za k r y t y k ę  j edne j  
z t ra jedj i  Szy l ł e r a ;  i u czyn i ł  mu k i l ka k ro t n i e  to z apytanie :  
czyl i  dobosz lub t r ębacz  powinien być albo nie być  lak 
ma lo wa n y  w t ra jed j i ,  ażeby każdy  wiedzi a ł  że  to j e s t  albo 
n ie  jes t  t r ębacz  lub dobosz?

Z aba wne  pytani e /  k tóż o tern wątpi ,  ż en i a l a r z  powini en  
t ak  malować p r z ed m io t y  ażeby je  r ozpoznać  można  było .  
L ec z  nie ten  j e s t  s t an  kwest j i ,  bo możnaby  zapytać s ię n a ­
wzaj em K u r  jera P o l s k i e g o ,  co dobosz albo t r ębacz  może  
mieć  do czynienia  w t r a j ed j i ?  Jeżel i  t r a j ed j a  jes t  na ś l ado ­
wan iem ważnych ,  bąć pol i tycznych ,  bąć wojennych ,  bąć  m i ­
ł o s n y c h  w ypadków,  r zeczą  j e s t  n iezawodną, ,  iż ani dobosz 
an i  t r ębacz  n i e  ma miejsca  w t ra jedj i .  Im  bardz i e j  k t ó r y

z ak to rów  będz i e  wtenczas  p o d o b n y  na dobosza albo na  
t rębacza  , tein w iększy  to będzi e  dowód  że autor  czyl i  p o ­
eta d r a inma tyc zny  nic zna s z tuki  swojej .

Nie  p r zeczę  j a  t e m u ,  że n a p r z y k ł a d  na wojnie  czasem 
i t r ębacz  wa żn ą  ro l ę  grac może :  lecz  w t r a jed j i ,  k t ór a  nie 
jest h is to r j ą  lecz poez ją  , n ie  p r awdz iwe lecz do p r aw dy  
p od obn e  r zeczy  malować a u to r  powin ien  ; a r z e c z y  po do ­
bne do p r a w d y  są te t ylko,  k tó r e  się zwykle  zda r zyć  m o­
gą,  nie zaś owe,  k tó r e  prawie  n igdy a p r zyna jmn ie j  ba rdzo  
i nadzwyczajni e r z a dk o  się pr zy t r af i a j ą .

I  tak n a p r z y k ł a d  do św ie tnego  zwycięztwa s tanowczej  
bitwy pod F o n t e n o y  p r z y ł o ż y ł  się najwięcej  ogon koń sk i .  
Rzecz  się t ik ma.  Hrab ia  Maurycy  de Sax e ,  wódz nacze l­
ny wojska f r a n c u z k i e g o , widzia ł  że ko lu mn a  p iechoty a n ­
giel skiej ,  z ł ożona  z dz ies ięciu do dwudzi es tu  tys ięcy l udz i ,  
po su w a ł a s l ę  nap rzód  w ściśnięty ch s ze r egach ,  p o m im o  wiel ­
kiego og n i a ,  i że szła  pros to  na z ł am an i e  lewego s k r z y ­
dła F rancu/ .ów,  na k tó r e m Maureycy  o p i e r a ł  c a ł ą  nadz ie j ę  
zwycięztwa.  Widz i a ł  t akże  wódz francu/ ,ki ,  iż ta ko lu m na  
z j e d n e j  tylko s t r on y  a t t akowaną  być mogła ;  l ecz  z tćj s t r o ­
ny nic m ia ł  już ani j ed ne j  a r m a ty ,  k ló r ąby  m ó g ł  na n i e ­
p rzy j ac ió ł  w ymie rzyć .  W  tein k o ń  j ednego  z adjut an lów,  
k tó r zy  stali p r z y  Mau ry cym ,  lak mocno u d e r z y ł  wodza ogo­
nem w plecy,  że  się ten aż obe j r za ł .  Obe j r zawszy  się po ­
s t r z eg ł  w ia t r ak ,  za k tó r ym  s t a ły  t r z y  a rm a tk i  f r anc uz k i e ,  
zos tawione bez  żadne j  ko m en d y ,  a k tó r e  w tej chwili  w ła ­
śnie najwięcej  k o m e n d y  po t r zebowa ły .  Maur ycy  posuwa 
je w to miejsce ,  gdzie  bok n i ep rzy jac i e l a  b y ł  o dk ry ty ;  n i e ­
spodz i any ten at tak za t r z ymu je  ko lu m n ę  Angl ików;  F r a n ­
cuzi  się poprawia j ą ,  lewe s k r z y d ł o  idzie n ap rz ó d  i hrabia  
Maurycy  zwycięża.

T e r a z  p r z yp uś ć m y ,  gd yb y  jaki t r a i c z no -d ra i m na tyc zny ,  
a j ak  Szy ler  d ra in rn a ty c z n o - his to r y  c z n o -1 ra i c z ny au to r , chc i a ł  
na scot:ę wprowadz ić  kon ia ,  k tó ry b y  ogonem t r ą ca ł  wodza 
f r ancusk iego ;  rzecz b y ł a b y  prawdziwą,  ale p y t a m  się:  czy-  
1 i by zamiast  c zu ł ego  wz ruszen i a  p o m y s ł  ten  nie obudz i ł  
śmiechu  powszechnego?

Nie  b y łb y m  tej anegdotki  p r zy t acza ł ,  g dy by m nie  w ie ­
dz i a ł  że codz i enn i e  w n i ek tórych  p ismach  pe r j ody czn ych  
ludzie  n i ema jący  na jm n ie j s zeg o  wyobrażeni a  o sz tuce  d r am -  
ma tycznć j  , mówią  przec i eż  o niej  bez żadne j  z a sad y ,  p o ­
wodu i celu,  a wziąwszy na s iebie  wynosić pod ob ło k i  Szy l­
lera lub S z e k s p i r a ,  s ame  nawet  b ł ę d y  t y ch  a k to r ów  z a ­
mienia j ą  w zalety i z p o m y ł e k  nawe t  ich w ła sny ch  wiją dla 
nich wieńce .  * *
— ■ N o w a  m eto d a  ry su n kó w .  —  Dama  j ed na  w P a r y ż u ,  
nazwi sk iem Adela  Ze B r e to n , og łos i ł a  dz i e ło  pod t y tu ł em!  
P erspective  sim plijie 'e , d e d y k o w a n e j .  K.  M . M a d e m o ise l­
le . C e l em  j ego  jes t  obalenie  z g r u n t u  znd jomych  do tąd  
zasad ry s u n k ó w ,  k tó rych  wady obsze rn i e  r o z b i e r a .  »Me-  
toda ry s un kó w,  powiada,  k tó r a  n ie  b i er ze  za podstawę p e r ­
spek t ywy  jest  f a ł szywa:  kto chce dobrze  umieć  rysować po ­
winien zaczynaj ąc  zaraz wziąć pe r s pe k ty w ę  i na tu r ę  za f u n .  
dament .  Taż  dama zapowiada wydanie  d rug i ego  dz i e ł a  p od  
t y t u ł e m:  D essin  dd apres n a tu re  et sa n s  m a itr e , dla u ż y ­
tku tych osób,  któi;e nic nie u m ie ją  rysować.  Zby t  to śm ia ­
ł y  t y t u ł  bez wątpi en i a  ; a le  nie można  sądzie  o dziele n ie  
znając go: wszakże  co się t yczy  p i e rwszego ,  godne  jes t  n i e -  
tylko czytania  u nas ,  ale nawe t  i t ł umaczen ia .  Nie na czczych 
rozu m owa n i ach  się op i e r a ,  ale na podst awach n a jg ł ó w n i e j ­
szych;  n ik t  bo wiem  n ie  z ap rzeczy ,  że  i  na tu ra  i perspekty, -
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\ya śą f undamen tem rysun j su ,  idzie ty lko  o s ądzen i e ,  czyli  
rzeczywiśc ie  teor ja uczonej  damy  f r ancusk i e j  może  być  za­
s t o s o w a n a  w począ tkowe j ,  to jes t  szkolnej  nauce?  Dz i e n ­
n ik i  paryzki e  rozbi era j ąc  to dz i e ło  wie lk i e  mu  pochwały 
oddaw a ją ,  a z j ednego  z nich dowiaduj emy się,  że pan i  Le 
B r e t o n  daje  lekc j e  r y su n kó w  da m om  z na jp i e rwszych  d o ­
m ó w  f r ancuzk i ch  i obcych;  a m iędzy uczenn icami  po lskie -  
ini  są wymien ione  na s t ępu j ące  osoby:  pani J a b ł o n o w s k a ,  
pan i  Lubo mi r sk a  , pani  S tani sł awowa P o t o c k a ,  pani  Ty -  
ezkiewićzowa,  panna  Urusk a  i panna  Zamoj ska .
—  Podczas p r ze j a zdu  p r z ez  Lwów P .  K uc h a r s k i eg o ,  zw ie ­
dzającego kosz t em r z ądu  k ra j e  s łowiańskie  w celu badań 
j ę z y ko w y ch  , uczyn i ł  mu  P.  Karól  Lipiński  nadzie ję  do 
odbycia  spólnej  pod róży w celu zb i e r an i ą  tnelodji  śpiewów 
ludu  po lskiego we wszystkich d ja l ek tach mowy naszej .

F R A N C J A .  —  7. P a ry ża  d n ia  .10 kw ie tn ia .  —  Donasza  
z M a dr y tu ,  że król  Neapol i t ań sk i  w powrocie  do krajów 
swoich,  p r zybędz i e  do tutejszej  stolicy; z Madry tu  wyjedzie  
d .  14 b. m .  ■—  Dz ie nn ik  G lobe  j es t  tego zdania ,  że p rzez  
rozwiązani e i zby  de pu tow any ch ,  wzmocni ł aby się oppozy-  
cja o 40  g ło sów.  —  Tu te j s ze  dz ienniki  donoszą  z T u lo n u ,  
ż e t a m  p rzysposab ia j ą  obrobione  j u ż  d rzewo na 375  domów,  
k t ó r e  postawione będą  na wybrz eżu  A lg ie ru  na lazarety 
wojskowe 3000  ch o rych  obe jmować  mogące .  P róc z  tego 
p r zygo towano  j u ż  200 ,000  ko ł kó w  do namiotów i znaczną  
j l ość  tak zwanych koz io łków rogatkowych,  k tór e  j u ż  na o- 
k r ę t y  z łożono.  —  Xiąże  Leopo ld  Sasko -Koburgs l c i  p r z y ­
b y ł  tu dnia  wczora jszego z L o n d y n u ,  i wysiadł’ w hotelu w 
k t ó r y m  mieszka  t akże  pan E y n a r d .  X iąże  Or leanu  odwie­
dz i ł  xięcia Leopolda .  G azette  pow iad a ,  że t owarzyszą  xię-  
ciu:  pan H e n r y k  S e to n  jego a d j u t a n t , t udz i eż  dwóch
s e k r e t a r z y ,  z k tórych jeden jest  Angl ik ,  G r e k  d rug i .  Xią-  
że  zabawi dwa do t r z ech  tygodni  w P a r y żu  i wraca po t em 
p ros to  do A n g l j i ,  dla ukończen ia  p rzygo towań  do pod róży  
do Grecj i .  E skad ra ,  na k tór e j  p o p ł y n i e ,  j u ż  w pi erws zych  
dn iach czerwca będzie  gotowa do ż e g lu g i .— D zie n n i k  p e ­
wien umi e śc i ł  im ien ną  listę,  p od ł ug  alfabetu u ło ż on ą ,  tych 
depu towanych ,  k tó r z y  za ad r e s em wolowaii .  Między  tymi 
j e s t  8S z większej  szlachty,  a mianowicie:  32 h rab iów,  19 
ba r onó w,  18 yicchrabiów,  13 marki zów,  5 kawalerów i ! 
x i ą że  (Gr,ussoI).  —  Wiadomość o zamordowaniu deja Al­
gi e r sk i ego  nie po tw ie rdz i ł a  się. P r zygotowania  do w y p r a ­
wy w Tu l o u i e ,  można  j uż  za ukończone  uważać.  P rócz  
b o m b  i g ranatów ju ż  zap rawionych  czyli wyp e łn ion ych  p r o ­
chem b ior ą  5 do 6 mi l i :  k l og ram:  (do 15 mili: fnt . j  p r o ­
chu , t udz ież  80 - l 00 ty s i ęc y  kul  i 500  rac k on g r e  wskich.— Listy 
odeb ran e  z Mal ty potwierdza j ą  wiadomość,  że dowódz two 
floty Rossyj skie j  na Wschodzie obe jm u je  ad m i r a ł  R i cord  w 
miejsce  h r .  H e yd en .  —  S ły cha ć  że pan Villele m ia ł  k o n ­
f e r enc j ę  z ś i g c i ę m  Pol l ignac,  a to stosownie do życzenia pe ­
wnej  na jznakomit sze j  osoby;  spodz i ewają  się z lej k o n f e r e n ­
cji s t anowczego  jaki ego p rzeds ięwz ięc i a .  P o g ł o s k a  o r o z ­
wiązan iu  izb coraz  większą  p r z yb i e r a  wiarę.
— • Dziwiono się tu ba rdz o , d l a  czego pog rzeb  m ar sza łk a  Gou- 
v ion  St .  C y r  od dnia  do dnia  odk ł a d an o .  P r z yc zy n a  t e g o b y .  
ł a  nas t ępuj ąca  - chciano,  aby k o n d u k t  ż a ło b n y  s z e d ł  d rogą 
k o ł o  z ew n ę t r zn y ch ’ bu lwarów , n i e  podoba ło  się to wielu 
m a r s z a ł k o m ,  ale żaden z n ich  n ie  u cz yn i ł  w tej m ie r ze  
p r z e ł oż en i a .  T y l k o  m ł o d y  oficer g w a r d j i , s yn  s ł awnego  
j e n e r a ł a ,  o śm ie l i ł  się nap is ać  l i s t  do Xigcio Del f i na ,  w k tó ­

r y m  m u  w y s t a w i ł ,  iż t e r a z ,  k i e d y  s ię r ozpoczyna wojna  
z A l g i e r e m ,  b y ł o b y  r zeczą  p oży t ec zną  u świe tn i ć  pamięć  
wal ecznych ; że z a t e m wy p ad a ł o by  wys t awić  zwłok i  m a r ­
s za łka  ca ły  dz i eń  na w id ok  pub l i c zny  w domu  inwal idów,  
i z tamtąd  dopi ero  odp rowadzi ć  j e  na c m en t a r z .  Myś l  t a  
podoba ła  się x iec iu  Del f i nowi  , k t ó r y  t e ż  l i s t  oficera po-  
s ł  . ł  n a tychmias t  mini s t r owi  wo jny;  a le  t en  Wraz z x i ec i em 
Po l i gnac  uczyn i ł  uwagę,  iż pod obn y  zaszczyt  sp o t k a ł  t y l ­
ko  m a r s z a ł k a  L a n n e s , k t ó r y  p o l e g ł  w ’bi twie.  Ra da  m i ­
n i s t r ów  na radza ł a  się d w uk ro t n i e  w tej m i e r z e ,  aż n a r e s z ­
cie k r ó l  p r zy j ą ł  p ropozycj ę  m łodego  oficera.  T a k  więc  
zwłoki  ma r sza łka  wystawione b y ł y  dnia 5 b . m .  na w id o k  
w domu  inwal idów,  nazajut rz  odp rawi ło  się ż a ło b n e  n a ­
bo że ń s t wo ,  a pogrzeb  odby ł  się dnia  8 b .  mies i ąca .  Dwa 
bat a l jony  r o z p o c z y n a ł y ,  dwa za m y k a ły  o rs zak ,  do k t ó r e ­
go p r z y ł ącz y l i  się wszyscy w P a ry ż u  będący  m ar sz a ł k o ­
wie w l iczbie s i e d m i u ,  oko ło  30 j cnc r a łów-po ruczn ików,  
■60 j emera tów-ma jo rów,  t udzi eż  z n a cz n a . l i czba parów i . de ­
putowanych .  H ogi c a łunu  n ieś l i  mar sz ,  k iąże  T rev i s o  h r .Moł i -  
t o r , w i c ead m i ra ł  T r u g u e t  i ma r g .  J aućou r t .  G dy  o rs zak  
pog rzebowy  s t aną ł  na m i e j s c u ,  oddano zwłokom na l e ż n e  
h ono ry  wo j sko we ,  a po spuszczen iu  t akowych  do g rob u ,  
p r zy g o t ow an e go 'o bo k  po mników  Masseny  , Le febv ra  i S u ­
che ta , m ie l i  mowy  pog rzebowe  na jp r zód  x inzc  T r e v i s o ,  
po n im j ener a ł*  L am a r q u e ,  a w Ttońu ma rg .  J aućou r t .
—  Najs t arszy  w iek i em z dz i ennika r zów f r an cuz k i c h  E t i e n ­
ne Le hu de y  z szed ł  z t ego świata d.  4 b . m .  ma j ąc  l a t  79.

M a ch in a  rachunkow a .  — J e n e r a ł  C l a r k e ,  x iąże  F e l -  
t re,  k tó r y  by ł  m i n i s t r em  wojny za  Napo leona,  m ia ł  szefa 
wy'ij/ . jałowego,  cz łowieka  501elniego,  pracowi t ego i poczc i ­
wego,  By ł a  to pr awdz iwa machina  r achunkowa .  Nie  u-  
m i a ł  on p r awie  nic więcej p rócz  dodawania ,  i w i edz i a ł  d o ­
k ł adn i e ,  ile ż o łn i e r z y  by ło  pod b ron i ą ,  gdzie  każdy ba ta .  
ljon s t a ł ,  jb żo łn i e rzy  by ło  na u r l cpi e ,  ile po l a za r e t ach ,  
gdzie s t a ł  k tó ry  zak ł a d ,  s ł owem najmiej sza  d ro b n o s tk a  w 
tym względzie  była  mu  wiadomą.  Pamięć  mia ł  na d z w y ­
czajną.  Napoleon układa j ąc  zasady nowej organizacj i  woj ­
ska ,  pr acował  p rzez  k i l ka  dni  z j e n e r a ł e m  C la rk e ,  k t ó r e ­
mu te pos i edzeni a  b a r d z o ' b y ł y  p r z y k r e  , gdyż Napol eon 
ust awicznie  się p y t a ł ,  gdzie  ten lub ów zak ł a d  s t ał .  —  
B iedny C ia rkę  p r z ew rac a ł  ka r t y  w x iążkach ,  lecz nie m ó g ł  
nic zna l c ść ;  nareszcie  r z e k ł  do cesar za :  » mój  s ze f  w y ­
dzia łowy p o ru s z e ń  wojskowych mógłby  tu W . G. Mości  
b a rd zo  być uży t ec zny m, ,  »Każ WPon pójść po n iego .« P r z y ­
chodzi  i ledwie wszed ł  do pokoju,  z apytuj e  go N a p o l e o n :  
» Gdzie  stoją t rzy pierwsze  batal jony 4Sgo p u ł k u  ? w R a -  
ty sbon ie ,  gdzie c zwar ty?  W Anko  nie p r z y  ar inj i  w łoski e j .  
5 1v ? W Wit tor j i  p rzy  4 tym ko rp u s i e  a rmj i  h i s zpański e j .  
A jego Zakł ad?  VV Ost endz i e .  Ile lu.lzi j es t  pod broni ą?  —  
3 55 5  W szpi ta lach? 223.  Na u r l o p i e ?  44 .  Ile na k om m en -  
dwe?  D w i e  kompot)je 5go bat . i l jor .u. , ,  Zdziwiony Napo leon 
chciał  szefa wydzi ałowego  na mie js cu  mianować radcą s ta­
nu , h - c z C la rk e  u c zy n i ł  u w a g ę ,  iż on n iczem więcej n ie  
j es t  j;.k tylko mi ch i ną  l i czbową i że nie jest w s t a n i e  r a p .  
portu ułożyć..  » Mięć  YVPan podwój  jego płacęt t  i pan I*. 
b r a ł  odtąd za swoję pamięć  24 ,000  f r anków roczn e j  p ł a c y .

P O R T U G A L I A .  —  Z  L izb o n y  d. 29  m a rca .  —  D o n  
M i g u e l  nie p r z y j ą ł  p ro j ektowane j  a innest j i  , p r zeds t awia  
no mu bowiem,  że og ło sz en i e  je j  raczej  pobu rzyć  n i e u s p



Łoić potraf i  um ys ły .  —- Mini s t e r j um zdaje s ię byc n i e k o n -  i 
t e n t e  7, o świadczeń  r ządu Angie lskiego i F r a n c u s k i e g o ,  któ-  | 
r e  zgod z i ł y  się na t o ,  Se uznanie  D.  Mig.uela bez  p r z y -  [ 
Zwolenia cesarza Brązy Iskiego nas t ąpić  nie moSe.
  j>fa wyspie  Sgo Michała  p rzeb i ja  się coraz, mocniej
du ch  n iespokojno^ ' ! :  z załogi  tamtej sze j  zbiega ją  Żo łn i e r ze  
oddz i a ł ami  po 20  do 30 ludzi  udając  się na wyspę  T e r ce j r ę .

l i  L>4"

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
PFyXiqg, z a k t o jczystego P a r n a s u .

Z P I E Ś N I  Isze j .
»i Z l i tu j c ie  się ! Zl i tujcie ! CóS to będz i e  da le j ?
» Wszak  pod w ie rs zok l e t ami  nasz  się parnas  wali;

» N ik t  się 7-was Boga nie b o i ,  
u Na p oża r  domowej  wojny 
i) Każdy  7, was patrzy spoko jny  
» I n i e  ratuj  e s w ej T  r o i ,

C z y i  chcecie dożyć ostatniej  sromofy!
Uj r zeć  zwaliska i g ruzy ,
N a  gruzach  s iedzące muzy  
Jak  gdyby jakie  s i ero ty  ,
Z g łod u ,  we ł kan i ac h  i m ęce

Wyciągające  r ęce  ?
» N ied ług o  wam czekać  t r zeba :  
u Oto j uż  zgra j a  za jad ła  
u Na  święty p r z y b y t e k  wpadła ;
1) Już  s t ł uczone  sk r z ypc e  Feba,  
ii I  n ajwiększe  t r ąby  s ł awy  
u W pośród niezgody 'i wrzawy,  
li J u ż  naw e t  w zapalczy wości,
11 Gdy  im się nic nie op i e r a ,  
ii W yrz uca j ą  z g robów kości 
u Wirgi l ego i H o m e ra  
» I  i nnyc h ,  i nnych  tysiące 

! ii D aw ną  ch w a łą  wam świecące.
u Ale wiedźcie , —  że was wszędz ie  
)) Ci eń  mó j ,  c ień mój ,  ścigać będz ie  
» T a k  j es t ,  mówię ,wszędz ie  wszędzie  
>1 Cień mój  7. g robu  ścigać będzie .
N a  t en  g łos  n iewidomy  
( G łos  p o do b no  7, C za rno l a su ,
S tr a szn ie j szy  nad wsze lki e  g ro m y  )
Sen a to ro wi e  pa r na su ,
W śr ó d  t r onowej  Feb a  sali,
Gdy  się z po śp i e ch em  zebral i  
I zasiedli swoje ław y,
D la  sądzeni a wielkiej  s p r a w y ,

P re z e s  7, postacią t k l iwą  lecz su rową ,
Na k rywszy  śn ieżną  g łowę  sobol im k o łp a k i e m  
( Co b y ł o  i u r zędu  i powagi znak iem )

Rzecz  zagai ł  t aką  m o w ą :
» Szanown i  brac ia !  lat tyle ko l ed zy ! .

u K iedy  w tym wieku p r zy  światy,  
u O zgrozo ! bez naszej wiedz,y 
11 (  Co nie  by wało p r ze d  laty ) 
u Żadnego  dziś pióra nie maj 
i) Coby nie lało poenia,

» K iedy , . . .  ( T u  s t arca  z a p a ł  po rywa,

Pa sem  wst rząsa ,
Kręc i  wąsa ,

K o ł p a k  na b a k i e r  p r zywdz i ewa)
» Dzis i ej sze  z dawniej s zemi  równam poema ta ,
» W dawnych  to widzę dzie lność  p i e rwo tnego  ś wi at a ,  

u Gdy natur a w swym po ło gu ,
» Bez wysi l eń,  bez  bol-ści ,  
i) S ypa ł a  pa rnasów bogu 
» Ród  inęzk i  i ród  n iewieści ,

» W dawnych  —  wszys tko o lb r zy mi e !  w myś lach,  pra*
cy,  w guście ,

» Nasze —  sp łod zo ne  w miękk i e j  m d ł y ch  m ar zeń  r o z ­
puśc i e ,

u Z mę tem  dziwnych s ł ów ,  myś l i ,  zawi łością  t r e ś c i ,
» P od ob ne  są r a m o t o m  boleści .

» S ł absza  natura  s ł ab sze  też wyda je  p łod y ;  
r  I n n e  dziś czucia,  c zyny ,  g łowy . i  na ro dy ,
» Lecz  taż sama chęć s ł awy.  —  Z tąd  wros ł a  niestety! 
ii Ni eszczęsna  mi łość  w łasna  każdego  poety ,  
ii Z t ąd  gdy nie możem s ięgnąć wielkich mi st rzów chwa ły  
u Mieazkańce dol in  drwie tny z Ch imborako  ska ł y  ,
» A z z ems ty  czy z p r z ek o r y ,  7. g łups twa  czy z r ozpaczy,  
u Pyszn i em y  się źle p isząc,  żę p i s zem inaczej  
n i j a k  o kość bez mięsa b ry t a ny  z g ło dn i a ł e ,  
u G ry z i e m się m iędzy  sobą  bez  za s ług  o c h w a ł ę . ——
» S p ó j r z m y  na t en  p r z y b y t e k  ! A c h c ó ż s i ę  z n i m s t a ł o ?  
o N ieg dyś  na j ego  szczytach ciągle s ł awą  wrza ło ,
» Dziś  pus tki  — ja kb y  woj ną zgrassowały Szwedy.  
u Wiat r  t ylko spustoszenia  zagwiznie  n i ek i edy .
11 Dziś  pegazy  bez  j e źdź ców,  muzy be z  kochanków;
» M i a s t o  splatania onym n i e ś mie r t e l n ych  wianków,  
u Z asm u po ne  że n i emi  żadnyc h  sk roń  n ie  zdobią ,  
n S i edzą  t y lko  po d pa r t e ,  albo w k ros nach  robią ,  
u Źle bracia — zgrzeszyl i śmy  —  nadto b y ł o  z w ł o k i ,  
w Ze wszech s t r on  rw ą  już pa rna s  z ł y c h  wiers zów p o ­

toki .
u Czas zacząć Sypać g rob l ę  przeciw tej powodzi :  
li W sza k  o tron-, s ł awę  ojców,  o nas wszys tk i ch  chodzi .  

Co za ko rzyść  że s za ł  nowy ,
R ówn ie  bez  celu jak t rwogi ,
M ł o d e  s er ca ,  m ł o d e  g ł o w y  
Sp rowadza  z ubi tej  drogi  ,
I s a m  z niemi  r az e m  pędzi  
Po przepaścis t ej  k r a w ę d z ią  
Ma jąc  7, sobą z p r z o du ,  z t y ł u ,
W ł a ś n i e  jak gdyby  t um any  p y ł u  
N iezl i czone  mary ,  baśnie,  

u P r e c z  z dubami !  ( 1) Natura  p r a w d  swoich i cudów 
u Dostar czy nam na zawsze i dla wszystk ich  ludów.
» T u  —  kiedy się starcowi ł z y  r z e w n e  po la ły  
A  z niemi się r ozbecza ł  s ena t  i t ł u m  ca ł y  ,
S p o c z ą ł  chwilę —  7.d ją ł  ko łpak  —  a o t a r ł s z y  czoło,  
W z r o k  wdzięczności  p r zy to mn ym  roz t acza ł  w oko ło  
P o t e m  w s t a ł . —  Na to ha s ło  gwar  się ciszy w sali,  
W ł o ż y ł  k o łp a k  —  ode t c h ną ł  —  i tak  mówi ł  dalej ,  
l> O Bracia ! —  n i ewą tp l iw ie  —  że s ą  j ak ie ś  zrflowy 
u Na mowę naszych ojców,  na roz są dek  zd rowy ,  

ii Wszys tko  się j edno cz y  p r a w i e ,  
u Aby 7, up ad k i e m  na rodu  
n Ująć nawet  jego s ławie 

(U Smalone duby dawne wyrażenie polskie.



)
» 1 zgasić światło u wschodu.
» Wkrótce nasze pokolenia,
» Wśród powszechnego zaćmienia, 
ii N i e  mogąc się z o r ły  bratać 

.. Będą jak n iedoperze światła nieznoszące  
.. W lochach się kryjące  
.. P o  nocach tylko latać.

» Ąch to co wam m ó w ię —  czyli  
.. N ie  sprawdzaż się i w tej chwili?
» D ziś  wyjść nie można bez trwogi,
» Po wsiach, w miastach i w stolicy  
>i By nie zastąpili drogi 
» Balladziści, Sonctnicy. (2 )
» Prócz Fragmentu (3 )  —  Wallenroda ,
>) T rosz  ka ballad i sofinelów,
» Z czeinże ta n ieszczęsna moda 
» VV iodąca hufce nowych poetów,  
u Srogich klassyczności wrogów,
>i Stanie u nieśmiertelności progów ?
). Czyliż dobra strofa jedna 
u Sto z łych  wynadgrodzić zdoła ?
)i N ie ,  —  sławy o którą woła,
Ji Ta pstrokacizna nie zjedna. —
» Aż myśl pomyśleć się boi 
)) Na wspomnienie co się dzieją:
» Tutaj widmo jakieś stoi,
» Tam zaledwie kur zapieje,

_ ). Idą upiory bez  g łow y; —
)) Tam zrnorki, p u szczyk i ,  sowy,  
n A tu  duch z tamtego świata,
.. Pod nosem tobie przelata;
» A tu dybie szkielet chudy (4 )
). A ta m dudarz dudli w dudy,
» A przy dudach skaczą dziady, 
u A to wszystko juk na mękach  
)i C zęstojeszcze  przy stron hrzokach  

» Plotą ballady.
» Prawdziwy to jestbie* boży;  
u Gdyżto_licho tak się mnoży,
)) Ze nie długo nasze dzieci,
» Jeźli bóg ich nic oświeci,
» Może nawet i my sami 
>1 Będziem gadać balladami. —  
ii Przez takowe nadużycia  
» Jeźli im się szerzyć damy 
» Zawrą sig Parnasu bramy  
»’D o nieśm ierte lnego  życia. - 
)> T eg oźem  ja d o ży łs tary ,  
u l ż  mimo najlepszechęc i ,
)> Jak giną muchy, komary,
» Jak nikną w powietrzu dymy,
» Bez wspomnień chwały  pamięci,  

i _ Zginiemy i my.
. » Bracia, skończy łem . —  Co czynić wypada

. .W y  sta nówcie W ie lk o -R a d a .
Ełll!ik1, * zadzwonił.  _  W milczeniu g łęb ok iem

(2) Słychać szmer pomiędzy romantykami, 
on i"''°'va P°"ieść Józefa Korzeniowskiego, 

nr, 1 jT “ w poruszeniach plecami widać w starcach, że ich dreszcz
yrzecnoa/j.

Najpowolnieszym krokiem , 
Jak gdyby za karawanem,

Z spnszczonem okiem  łzam i zalanem,  
P rzerażen i,  o s łu p ia l i , !
Wychodzili w ieszcze  z sa li,
A prezes z ojcami sp o łe m  
Zasiedli radzić za s to łem .

Z P I E Ś N I  Ilćj

Jako drży kmiotek s trw ożon y ,
0  siebie i swoje plony,
Kiedy czarna nawałnica,
Zaczerniwszy słońca lica 
Zagraża ziemi napadem,
Szturmami, gromami, gradem;
Z taką trwogą parnas ca ły  
T łu m y  wieszczów otaczały.
W każdem b y ło  widać oku  
Lękliw ość  na grom w yrok u ,
1 każdy z nich,chociaż skrycie ,
B o  sz ło  o chwałę i życie,
Z sum ieniem  swojem się l ic zy ł  

I wiecznego sojuszu najgoręcej życzy ł .
Ale w tej stanowczej chwili,
Nie wszyscy tą łask ą  Feba  
Wypogauzającą nieba 
Zadowolnieni byli.
Acb ! kto się do winy czuje  
T en i szczęściem  siebie  truje.

T ak  nieraz, k ied y  światło dobroczynne zgaśnie,
N .próżno sen przychodzi do zmęczonych pow iek ,  
Dopóki myśl dręcząca w człow ieku  nie zaśnie,

Póty  nie zaśnie i cz łow iek .  
Nie jed en więc zadumany.., .
W tein słychac d z w o n e k —'dzwonek ju ż  znany,  

Przerażający, n ieznośny,
Cienki,  p iszczący a g łośny .

T ym  to g ło sem  zawołani  
Jak trąbą ostatecznego sądu, 

Niespokojni,pomięszani,
Stają poeci przed obliczem rządu,
Gdzie prezes  z ojcami spo łem

Siedz ia ł za sto łem .
Gdy się wszystko uc iszy ło ,
Ciszą nad pojętność w szelką,
Tak poważną i tak wielką,

Ze przelot much słychać było;  
Prezes znajomy z p łynnej wytnowy  

Tem i sie od ezw ał s łow y:
„P a n ow ie  m o i !, . .  sekretarz senatu,  

..Wam i ca łem u światu,
)>Qd jednej do drugiej osi,
))Najwyższe nasze og; łosi 'jl

» Postanowienie.
»A gdy to p r z e sz ło  przez T em id y  wagę, 
sP roszę  więc tylko o baezną uw agę,

..O uszy i o milczenie.
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Powstał  z miejsca sekretarz jako Nestor  s tary.
S tan ą ł  na środku sali ,  włożył  okulary,
Ciężko westchnął  nad tylu nięszczęśliwych losem

I  tak zaczął  drżącym głosem.

Z P I E Ś N I  Il lciej .
>iW Imieniu Najjas'niejszego Feba,  
Wszechwładnego pana nieba,
Słonecznych koni woźnicy; j|
Od niepamiętnego czasu ,
My Wielko-Rada parnasu ,
Z najwyższej światła stol icy,

Ogłaszamy;
Wszem w obec i każdemu z osobna,  a mianowicie lilas- 

sykom i romantykom jak następuje:  ^
Po pierw sze. Każdy rodzaj poezji ,  czy to klasssycznej 

czy romantyczne j , jest  dobry kiedy d o b r y ,  to jest: dobrze 
napi sany.

P o drugie. P rzekonawszy się doświadczeniem, j ak  wie­
le zamieszek sprawiły dziwaczne dzieła złych pisa rzy, ,  iz 
zaledwie że nie pogrążyły w przepaść wojny domowej d ro ­
gich poddanych Apol l ina;— stanowiemy: —  aby nikt  odtąd 
z umiejących pisać nie pisa ł  wierszy,  dopoki deputacja z 
grona naszego wyznaczona nie p rze j rzy  jego głowy i zdol­
ności,  i nie przekona się czyli mu  czasem piątej k l epk i  
nie brakuje.

P o  trzecie,•, Każdy zabierający się do p isania ,  a tern 
bardz ie j  do drukowania  wierszy,  powinien zdać examen , 
jako  umie g r ammatykę  Kopczyńskiego,  i że czytał  i nale­
życie p rze ją ł  się czystością języka panującą w dziełach Śnia­
d e c k i e g o ,  Dmochowskiego,  Fel ińskiego i t .  d. Powinien t a k ­
że wyrzec się swoich, chociażby najulubieńszych mu pro- 
wincjonalizmów i na nie rymów nie chwytać,  bo jeżeli  chce 
być poetą narodowym, niechże przemawia j ęzykiem ogółu 
narodu.

Po czwarte. Ponieważ widma,  szkielety,  upiory,  duchy 
i  czarty,  na naszych żonach i córkach wielkie i szkodliwe 
wrażenia robią,  p rze to . j a k  się zakazało mamkoin i niań­
k om  o nich dzieciom gadać,  tak równie zakazuje się poe­
tom o nich pisać.

P o p ią te . Na wykraczających przeciw sławie parnasu,  
nas tępujące naznaczają się kary:

Ża każdą skazę zadaną językowi ojczystemu na 
dochód ubogich.  —  —

Za każdy  obcy lub dziki wyraz —  —  gr.  7 |
Za każdą p rzesadę czy to w wyrażeniach,  czy w u- 

czuciach lub myślach—  _ —  —  —  gr - 20 j
Za każdy wiersz, prozaiczny —  —  gr.  7^
Z a  każdą myśl  p ła ską  lub c i emną z łp .  1 gr .  15
Za każdy szpun t  w rymach lub balurdyzę  ̂ gr.  15 
Jeżel iby który z piszących poki lkokrotnie  w j edne wpa­

d a ł  Wady i wykroczenia,  i nie rob i ł  nadziei poprawy,  ta­
k iemu odebrać pióro,  a t r ament  i pap ier ,  a jego pegazami 
sp rawiać pola parnaskie.

Na inne przestępstwa tu nie wyszczególnione,  później  
W dodatku do kodexu karnego , ka ry  oznaczone zostaną.

Gdy balladziści i sonneciści najwięcej  przyczynil i  się 
do ostatnich zamieszek,  w których parnas tyle niesławy i 
s trat  poniósł ,  prze to  oni ( czego ' sekre tarz senatu dopi lnu­

je) ,  swoim kosztem naprawić mają pot łuczone skrzypce 
najjaśniejszego Feba,  jako też i największe t rąby s ł a w y .—  
Aby zaś dać dowód skłonności  naszej do łatwego p r z e ­
baczenia żałującym przestępcom,  każdy więc wykraczaj  ą- 
cy, c/,y to klassylc czy romantyk,  a skazany na p ieuiężną 
k a r ę ,  gdy p r zed  naszym sekretarzem senatu,  z szczerym 
zalein i z pokorą wymówi gjiośno'. peccavi l lakowy połowę 
tylko oznaczonej summy na instytut ubogich zapłaci .

Wszystkim należącym do ostatnich zamieszek ( o  k tó ­
rych bez smutku wspomnieć nie możemy ) i mającym w 
nich jaki bąć udział ,  na zawsze przebaczamy,  darujemy i 
na wieczne czasy zapominamy.  Niech więc klassycy i r o ­
mantycy , dzieci jednego ojca ,  na j ednej  zrodzone ziemi,  
podadzą odtąd sobie bratnie i przyjacielskie d łonie ,  połą'- 
czą swoje serca i s i ł y ,  abyśmy na wsławiającym się już  
parnasie Polskim,  mogli  ujrzeć r azem siedzących; polskich 
Homerów,  Wirgi l icb,  Horacych,  Rassynów, Bironów,  Góe- 
tych,  Szylerów i t. p. jakiemi w dawnych wiekach Grecja 
i Rzym,  a w późniejszych i dzisiejszych Franc ja ,  Anglja,  
Niemcy świetniały i świetńieją.  —  Dan na Parnasie w sali 
t ronowej Feba,  od dnia wyjścia na świat I l iady,  aż do dnia 
dzisiejszego,  roku pierwszego urzędowania naszego,  wedle 
kalendarza nieśmiertelności .

Z P I E Ś N I  IVej .
Nie —  jeszcze się ten nie zjawił  
l n i c  zjawi niezawodnie ,
Coby móg ł  nam oddać godnie 
Uniesienia i radości,
Jakie na poetach sprawił  
T e n  wyrok sprawiedliwości:

Krzyczano,
Klaskano,
Śpiewano,
Skakano. . , .

Sam tylko. . . .  co w kolebce jeszcze
Swie tn ia ł  przez zdolności wieszcze 

I  b y ł  poetą nim się urodzi ł ,
Czegoś p o n u r y  samotnie chodził ,

Czy myślał  o j akiem dziele 
C z y  też bał  się płacić wiele.

Jak nakoniec z  Bożej łaski  
P rzez  wyroki  naj łaskawsze 
Zakończyły się niesnaski ,
Ach! byle tylko na zawsze!
Lecz każdy będzie spokojny,
W st rę t  weźmie do wszelkiej  wojny 
I  pociech do pociech doda,
W kim utkwi cel  tej powieści,
Jaki  ona w sobie mieści:
«Ze tam szczęście —  gdzie jest  zgoda.

W IDOW ISKA W  STOLICA.

T E A T R  NARODOWY.  —  H ra b ia  Ory czyli zniweczone 
p odejśc ie .
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